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Raitto w  Polsce i na i i  riecie
Z a s tó j P o ls k i w  p o ró w n a n iu  z in n e m i k r a ja m i

Przytacza jąc t j  dzień temu daty 
statystyczne, obrazujące rozwój ra 
d jo fon ji w  rozmaitych państwach w 
latach ostatnich, odłożyliśmy do nu­
meru bieżącego bliższo omówienie 
wynikających z niej wniosków. 
W pierw  jednak jeszcze parę uzupeł­
nień.

I  tak wedle najświeższych cyfr, 
ogłoszonych w biuletynie M iędzyna­
rodowe : U n ji Eadjofon iaznej, z koń­
cem lipca br., było radjoabonentów : 
w  Polsce 297,877, w  A n g lji 0,395.560, 
w Niemczech 5,357.819, w  Kanadzie 
(m arzec) 707.625, w  Australji 
(czerw iec) 599.159, w Szw ajearji 
326.232, w  B e lg ji 545.162, na W ę ­
grzech 332.779, w  Czechosłowacji 
623.820, w  Japonji 1,780.153. Jeśli 
c y fry  te porównamy zc stanem z po- 
czątkn 1933, k tóry podaliśmy w nu­

merze poprzednim, wynika z nich 
dalsze pogorszenie się sytuacji na­
szej w  jiorównaniu z zagranicą. W  
ciągu bowiem tego półtora roku licz­
ba radjoabonamentów zw iększyła się 
u nas ty lko o 2 tysiące, ezc li nie­
spełna o 1 proc., podczas gdy  w tym ­
że czasie w A n g lji wzrost wynosił 
21 i pół proc., w  Niemczech ponad 
24 proc., w  Szw ajoarji 41 i pół proc., 
w B elg ji 60 proc., na W ęgrzech 3 i 
pół proc.., w Czechosł. 32 i pół proc., 
w Japonji 32 i pół proc. Co do K a ­
nady i  Austra lji, dla których nic 
mamy pod ręką c y fr  z roku 1933, al'c 
tylko z roku 1932, wykazują one od 
tego czasu wzrost o 18 i  77 proc., 
podczas gdy w  Polsce mamy od 
stycznia 1932 do lipca 1934 ubytek 
o 4 proe.

Można coprawda zauważyć, że w

Słuchan ie au dycy j w e  W ło s ze c h

P u n k t  k u l m i n a c y j n y  — w i e c z ó r
D yrekcja  rad ja  włoskiego prze-* 

prowadza już nie p ierwszy raz an­
kieto, k iedy najw ięcej słucha się ra­
dja. W yn ik i obecne nie różnią się od 
poprzednich.

Bardzo liczna jest *„frekw encja " 
p rzy  odbiornikach m iędzy 7-ą a 9-ą 
rano: gimnastyka, dziennik, gospo­
darstwo domowo P o  9-cj krzyw a 
gwałtow nie spada, a podnosi się do­
p iero koło południa aż do godz. 13—  
14. N  ic dziwnego: większość rad io­
amatorów spożywa południowy posi­
łek przy  dźwiękach nadawanej wów­
czas , ,musique de tnble“ . O 14-e-j

krzyw a znów się obniża, jedyn i słu 
eliacze popołuduiowi —  to panie, 
które haftu ją łub przyjm ują gości 
przy  nastawionym głośniku. N ato­
miast o 18-ej liczba  słuchaczy po­
kaźnie wzrasta, szczególnie po 
wsiach (oczyw iście zależnie od pory 
roku) i na prowincji, gdzie ludzie 
wcześniej zasiadają do stołu niż w 
wielkich miastach.

A le  punkt kulm inacyjny osiąga 
liczba słuchaczy między 20.30 a 
22.30 jakkolw iek i później jeszcze 
znaczna ilość radjoam atorów czuwa 
przy  odbiornikach.

S Ł U C H A J C I E
N A J W A Ż N IE J S I  A U D Y C J E  S T A C J I W A R S Z A W S K IE J  

OD NIEDZIELI 16 WRZEŚNIA DO SOBOTY 22 W RZEsNIA

NIEDZIELA: 10.00 Nabożeństwo na 
pokładzie statku szkolnego ,,Dar P o ­
morza" i uroczystości związane z wy  
ruszeniem statbu w  podróż naokoło 
świata. 12.15 Poranek muz. —  ork. 
symf. i L. Holcman (konc. skrzyp!, 
e-m. Mendelssohna). 15.00 —  15.45. 
16.20 —  16.45 i 1S.20 —  13.50 Tran ­
smisja z lotniska mokotowskiego ta- 
kończenia Challenge‘u. 17.30 Słucho­
wisko „Moralność pani Dulskici" J. 
Zapolskiej (w  skróć.) z Perzanowską 
Zi mińską, Jaraczem i Danilowic/cm. 
2I.0U Na wesołej lwowskiej lali: „Fa­
la łowicza” (W  programie pijsenki 
lotnicze, aktualne Kuplety turnieje we, 
Aprikozeukranz . Untenbaun na prób 
nvm locie oraz Szc/.epko i T o ą fp  nad 
kartą geograficzną Cliallengehi). 23 i.ff 
Audycja z okazji święta narodowego  
Meksyku. 23.10 Pogad. o .wynikach 
Chailenge'u —  pik. B. Kwieciński.

PONIEDZIAŁEK: 21.00 Konc. symf 
z udz. E. Umińskiej ( rz. —  •.Po-- 
mat” Cbaussona). 21.45 Odczyt „N;e 
szczęścia idą w  parze* (p raw o  se ij')  
—  prof. W . Wilkosz z Krakowa.

WTOREK: 17.25 Skrzynka języko­
wa (pierwsza po w  ikacjach). 20.00 
Opeictka Lehara „Kraina uśmiechu” .

ŚRODa: 15.45 Fragment teatralny.
21.00 Konc. Chopinowski J. Siv:dov*i- 
cza (Impromptu Ges-dur, 4 Etiudy:

op. 10 nr. 3, S, 4 oraz op. 25 nr. 1 i S, 
Ballada A-dur i Scherzo cis-moll).

CZWARTEK: 12.10 Aud. dla dzieci 
młodszych: D jalog z muzyką „O  
dwóch takich co ukradli księżyc” pg. 
Makuszyńskiego (ze L w o w a ). 17.00 
— 18.00 Słuchowisko: Dramat „Lud­
wik XI”  Delavigne'a w wolnym prze 
kładzie St. Miłaszewskiego z W egrzy  
nem i W ęgierką. 20.00 Muz. lekka z 
udz. L. W yrw icza (wesołe monologi). 
21.45 Reporlaż z gabinetu zoolog, 
uniw. jagiellońskiego w  Krakowie p. 
t. Sztuczni bracia sjamscy —  inż. Sl. 
.Broniewski.

PIĄTEK: 18.15 Pieśni i arje slaro- 
wloskic —  A. Szlemińska. 20.05 Felj. 
muz. ze Lw ow a: Dźwięk, a’ siowo —  
St. Łobaczewska. 20.15 Konc. symf. 
p. d. P. Stermicza - Valcroc!aty z udz. 
St. Frenkla (skrz.). W progr. m. in, 
111 Symfonja Beethovena (E ro ica) i 
Konc. skrzypc. Liw orzaka. 22.30 Re­
cytacje poezyj.

SO BO ’I 4: 10.30 Słuchów, dla dzieci 
„Pajac” B. Hertza, 18.45 Reportaż: Bu 
dujmy odbiornik popularny —  w y ­
wiad red. W . Frenkla z dyr. Rudniow 
skim. lO .W  Polskie pieśni kompozytu 
rów wileńskich (przełożone z niedzie­
li 9 b. m .). 21.45 Szkic liter. „W  
splocie dwu śn rerc i' —  E. Zegadło­
wicz. 23.05 Loża Szyderców. „Męż­
czyzna w  dobrem świetle".

leeic nastaje u nas stale i sezonowy 
spadek abonentów, podczas gdy cy­
f r y  styczniowe bliskie są corocznego 
maximum, jednakże prawdopodobnie 
objaw ten (choć może w  słabszym 
stopniu), zachodzi także i w innych 
krajach. Tegoroczne letnie ey fry  na­
szej satystyki wykazują znaczną po­
prawę w  stosunku do lat ubiegłych, 
jednakże w  zestawieniu ze wszyst- 
kiem i wymicnionemi w yżej krajami 
oheemi okazuje się, że u nas popra­
wa postępuj'e w tempie o w iele wol- 
niejszew.

Z tabeli, którą podaliśmy tydzień 
temu, okazuje się, że ly lko  kra je -"Lu ii - 
ropy południowej, bałkańskie oraz 
L itw a  mają gorszy od nas stan rze­
czy, jeś li ehodzi o stosunek rad.joa 
bonentów do ogółu ludności. N aw ia­
som warto zanotować charaktery­
styczny objaw popularność radja w 
krnjaeh południowych jośt stosun­
kowo niewielka, rośnie zaś propor­
cjonalnie w  miarę, jak  się posuwa­
my- na północ. Jeśli zaś chodzi o L it ­
wę, lo  ze względu na je j rolniczy 
charakter i brak whdkieh miast na­
leżałoby ją  raczej porównywać ly lko  
ze wschodnią częścią Eolski. W ów ­
czas zaś okaże się, żc na Litw in  stan 
rzeczy jest bodaj nawet nieco po­
m yślniejszy od naszego.

Moment drugie godny podkreśle­
nia, to rozwój sy tu ac ji w  lalach o- 
statnirb. Między latami 1930 a 19(^5. 
okazał się we wszystkich krajach  
spory wzrost radjoabonentów, ale w  
Polsce jest on słabszy niż w  w ięk­
szości pań t\v innych i tylko L itw a  
i Estonja, o poza Europą AnsJraljn 
(gdzie kryzys był bardzo, ciężki), 
wykazują wzrost mniejszy od nasze­
go. W  A u stra lji jednak stan rzeczy, 
jak  wynika z cy fr tegorocznych, 
znacznie sję już odtąd prawił. U  nasi 
zaś tego nic widać. W  czasie kryzy­

su • c y fry  radjoabonentów uległy 
przejściowemu załamaniu jedynie w 
czterech państwach: Estonji w  roku 
1931, B elg ji w  roku 1932 oraz W ę ­
grzech i Polsce w  roku 1933. N ic  
znamy tegoroc-znyuh c y fr  dla Esto­
nji, ale stw ierdzić trzeba, że w  Bol- 
g ji i  na 'Węgrzech nastąpiła o wielo 
silniejsza poprawa niż u nas.

Bezwątpieuia, nagły wzrost abo­
nentów w niektórych krajach, jak! 
zaznacza się np w  roku 1930 dla 
W ęg ier  i F in landji, w  roku 1931 dla 
H ołand ji i  t. pą^i stoi w  związku z 
wprowadzeniem śeiślejsLSj rejestra­
cji, karami na rad.jopajęczarstwm i 
t. p. —  co jednak nie zm ienia same­
go faktu, żo rad jo jest tam popular­
niejsze niż n nas. Co do Rosji, to 
zdaje się, że cy fry  tej statystyki nie 
są zby t wiarygodne, gdyż dopiero 
przeprowadzana obecnie rejestracja 
pozwoli dowiedzieć się za k ilka mie- 
i ię e y , jak i jest prawdziwy slan rze­
czy.

W reszcie stw ierdzić trzeba, że ua 
ogół w ielkie radjostacje szybciej 
rozszerzają zakres swej k lienteli od 
małych. Jednakże wskutek słabego 
tempa rozwojowego u nas sytuacja 
jest taka, że gdy  w  roku 1929 ty lko 
siedm państw Europy (A n g lja , Niem 
cv, Szwecja. Austrja , Czechosłowa­
cja i Belg ja oraz nieuwzględriona w 
naszej staly.styce L rancja), przew yż 
sxał\ rad iofon ią  polską pod wzsrlą- 
dem ilości abonentów, to od tego 
czasu do roku 1933 w yprzedziły  nas 
jnż kolejno rad jo fon je  duńska, w ę­
gierska, holendei den i wreszcie w ło­
ska, c y fry  za* tegoroczne wskazują, 
że przegoniła nas i Szwajcaria. P o ­
za nami zostają ty lko małe rad jo fo ­
nje bałkańskie, bałtyckie, N orw egją  
(niespełna 3 miljony ludności) i IJisz 

.pan ja.
Niewesoły obraz. (m .g ).

M ecz P o h k a  —  N ie m cy

Mikrofon na usługach szpiegostwa
w  N ie m cze ch

P o lic ja  berliń ska  p os tan ow iła  
za s to sow ać  sp ec ja ln y  ap arac ik  
do s zp iego w a n ia  o b y w a te li w  ich  
dom ch. Sk łada się  on z m a leń k ie j 
s ta c ji n a da w cze j op a trzo n e j b a r­
dzo czu łym  m ik ro fo n em  i za s ila ­
nej za pom ocą m a leń k ie j b a te r ji.  
C a łość  nie p rzek ra c za  ro zm ia ra ­
m i 12 x  5 cm i m oże b yć  z ła tw o ­
śc ią  u kryta  p om ięd zy  m eb lam i. 
F a le  tyrch m aleńk ich  s ta cy j m oż­
na ch w y tać  w  p rom ien iu  2 kim . 
Sam ochody c ię ża ro w e  za o p a trzo ­

ne w  od b io rn ik i i w  za ło gę  steno- 
g ra f is tó w  n o tow a łyb y  podsłu ch a­
ne ro zm ow y  p od e jrzan ych  osobn i­
ków .

W  oko licach  B er lin a  pow sta ła  
ja k ob y  fa b ry k a  tych  aparatów , 
p rodu ku jąca  ich  do 200 sztuk 
tygo d n iow o . P o l ic ja  ma zam iar, 
za p ośred n ictw em  sw ych  k o n fi­
den tów , u m ieszczać te g o  rod za ju  
„podsłuch iw acze** u w szys tk ich  
n ie lo ja ln y ch  ob yw a te li.

D ział techniczny

Warczenie prądu w głośnikach
przy odb io rn ikach sieciow ych

N a  le w o : p r z ed s ta w ic ie l R . P . s t o i  ponad speakerem  n iem ieck im , 
p. K ru ge rem , k tó ry  zd a je  s p ra w ę  z. prz.ebiegu m eczu  n iem ieck im  
rad jos iu ch aczom  p rzez  m ik ro fo n  p o łą czo n y  kab lem  w p ros t z ra- 
d jo s ta c ją  b e r liń sk ą ; na p ra w o : em oc jon u jąca  ro zg ry w k a  p rzed  
b ram ką n iem ieck ą : b ra m k arz  n ie m ie c k i w yk op u je  p iłk ę  polsk iem u

n a pa stn ik ow i.

Przyczyną zakłócenia audycji w 
odbiornikach zasilanych z sieci prą­
du zmh nnego m ogą być: 1) lampy,
2) Indukcja (statyczna :ub magne­
tyczna), 3) prostownik i filtr , 41 
Transform ator sieciowy*. Rozpatrz­
my w yże j podane źródła zaiełć 
ceń audycyj przez wykazanie, jaki* 
są. ob jaw y„ towarzyszące poszcze­
gólnym  przeszkodom, a wiec:

Lam py: wszelkie zmiany* tempera 
tury- włókna lampy radjowej powo­
dują zm iany płynącego w niej prą­
du anodowego, co przy 50-cio o- 
kresowym prądzie zmiennym żarze­
nia spowoduje 100 okresów prą­
du anodowego. W ielkość wahań 
prądc anodowego zależy w tym 
wy*padku od t. zw. „bezwładności 
cieplnej”  włókna żarzenia. Stąd wnio 
sek, że lampa jest tem lepsza ira 
grubsze posiada włókno, czyli im 
w ięcej zużywa prądu na żarzenie. 
Lam py z podgrzewaną katodą są 
mniej narażone na zmiany tem pera­
tury powierzchni wydzielającej e- 
lektrony, a więc mniej podlegają 
"■pływowi zmiennego napięcia żarze­
nia. Lam pa żarzona niedostatecznym 
lub zby-t dużym prądem może rów ■ 
nież powodować zakłócenia. Praca 
zbyt małym prądem żarzenia wyka­
zuje defekty związane, z -ą-styganiem 
włókna. Daje się to szczegóinie od­
czuć wtedy, gdy napięcia anodowe i 
siatkowe są niewielkie. U jem ne na­
pięcie siatki* powinno przewyższać 
2— 3 krotnie ńtlpięcie żareema, v< 
przeciwnymi razie moŻ£ sic zdarzyć, 
że siatka będzie się ładować dedat 
nio sygnałami odbieranemi. Napięcie 
anodowe lepiej jest stosować wyższe, 
aby uniknąć zmiany drogi elektro­
nów spowodowanej zaburzeniami p„ 
la m agnetycznego wokół włókna, 
oraz zmienności temperatury.

Szum prądu zmiennego, spowodo­
wany w yże j opisanemi przyczynami, 
łatwo jest odkryć, gdyż zjaw iska te 
zachodzą K .lam p ach : detektorowej
lub małej częstotliwości. Zdarzyć s> 
także może, żc w  ezasid gdy stacja 
nadawcza nie pracuje, szumu prądu 
zmiennego w  odbiornikach niema, 
natomiast podesas pracy- stacji 
stwierdzamy szum. Pochodzi to stąd, 
że obwody w ielk iej częstotliwości nie 
przekazują w  czasie ciszy zipiąc 
prądu rzędu 50— 100 okresowego, na­
tomiast gdy stacja pracuje, je.i fa la 
nośna jest modulowana częstotliwoś­
cią słyszalną i wtedy oczywiście
zakłócenia dochodzą do lampy —  
detektora oraz dalej —  do lamp 
wzmacniających, które je  potęgują. 
Taki ohjaw może wprowadzić nas w 
błąd, gdyż sądzimy, że warczenie 
pochodzi ze staćji nadawczej.

Indukcja: N a leży  tu wspomnieć

również o indukcji elektrostatycznej; 
ponieważ jednak jest ona zależna od 
jakości połączeń w  odb omiku, więc 
nie będziemy się o n iej rozp isyw ali. 
Każdy bowiem k onstruktor odbi or- 
knia łatwo uniknie zakłóceń, k w i»  
mogłyby być wywołane Wadliwem 
przeprowadzeniem przewodów skoro 
je umiejętnie i zdała od siebie prze- 
prow idzi. W ażniejsza natomiast jest 
indukcja' elektromagnetyczna. Trans­
form ator i dławik zasilacza w  cza­
sie pracy posiadają t. zw. „rozpro­
szenie pola m agnetycznego” . Jest 
ono większe lub mniejsze, zależni* 
od ich konstrukcji. L in je  rozprosze­
nia m agnetycznego rozchodzą się n* 
wszystkie strony, zakłócenie odbio­
ru szczególnie powstaje wtedy, gdy 
w polu działania lin ij m agnetycz­
nych transform atora znajduje się 
lampa detektorowa, albc transform a­
tor malej częstotliwości. W  tym  w y ­
padku, o ile nie jest to przyczyną 
przeciążenia transform atora zasila­
cza, które powoduje wzrost rozpro­
szenia pola magn., należy stosował 
ekrany oddzielające zasilacz w  od- 
bionnku.

Specjalnie w ielk i wpływ  wykazuj* 
indukcja zasilacza nk wzmacniacz 
małej częstotliwości. Zdarzają się w j 
padk; nieudanego montażu, w  kt> 
tych oddzielnie zmontowany* zssiłacz, 
znajdujący się nawet w  odległość1 
pół metra od odbiornika, wywołu j* 
warczenie prądu zmiennego.

Przyjm ując, że filtrowan ie w ypro­
stowanego prądu anodowego jes t do­
bre, należy w tym  wypadku u rze-ro­
dniki prądu żarzenia lamp splatać i 
prowadzić oddzielnie, nie oplatając * 
przewodnikami doprowadzającemu na 
pięcia: anodowe i siatkowe.

Prostownik i f i lt r : przyczyny złego 
prostowania i filtrow an ia prądu są 
ogólnie znane i punkt ten nic wymć - 
ga  specjalnego omówienia, gdyż ".gó­
ry przyjąć należy, że etosu jemy do­
bre i odpowiednie części składowe f i l  
t.rowania. Jeżeli jest ta„, istota' ;, to  
może jednak występować przeciąże­
nie zasilacza, które da się łatwo w y­
kryć przez porównanie dany ch elek­
trycznych zasilacza z zużyciem prą­
du przez lampy* odbiornika.

Transform ator sieciowy: Żle zro;
biony transform ator, zastosował ;• 
nieodpowiedniej blachy na rdz: ń, o- 
raz ich słabe ściśnięcie, wszy tko i » 
powoduje zakłócenie odbioru. W  prak 
tyce najczęściej wy-stępnją zakłóce­
nia spowodowane stosowaniem nie* 
odpowiedniego zasilacza. Jednako­
woż o w yże j wyszczególnionych przy 
czynach lepiej jest zawsze pamiętać, 
aby móc tam łatw iej w ykryć p rzy ­
czynię zakłócenia i skutecznie temu 
zaradzić.

Z  U s o d n i a
M E C Z  P O L S K A  —  N IE M C Y

N ie  b y io  je s zc ze  \y P o lsk icm  Ra 
d jo  ta k ieg o  rep o rta żu , ja k  z m e­
czu p iłk a rsk ie go  P o lsk a  —  N ie m ­
cy w  u b ieg łą  n ied z ie lę . Z b lad ł w o 
bec n ieg o  n a w et d z ie rżą cy  dotych  
czas rek o rd  ro d  tym  w zg lęd em  re  j 
p o r ta ż  z a n a lo g ic zn ego  m eczu w 
B e r lin ie  sp rzed  9-ciu m ies ięcy . 
P rz e z  b lisko  d w ie  g o d z in y  każdy* 
g ło śn ik  b y l w p ro s t w  ob lężen iu . 
Jeden  z m oich  z ra jo m y ch , w  k tó ­
reg o  ra a jo -a p a ra c ie  w ycze rp a ła  

s ię  b a te r ja , a systow a ł m e­
c zow i p rzez  p o łą czen ie  się z m o­
im  apara tem  te le fo n ic zn ym , k tóre  
go  s łu ch aw ka  zosta ła  na ten czas 
u m ieszczona tu ż obok g łośn ika , a 
spew nośc ią  tak i sam system  p o ­
śred n iego  odb ioru  zastosow a ło  
bardzo w ie lu  lu d zi w  P o lsce .

Przy* m ik ro fo n ie  sta ło  na zm ia 
nę dw óch  asów  n aszego  rep o rta żu  
s p o r to w e g o : p am iętn y  z  m eczu
b e r liń sk iego  dr. M ie l ech ora z  po­
p u la rn y  rod . T ro ja n o w s k i —  a re 
po rta ż  był* (a k  w y c ze rp u ją c y  s iły  
n erw ow e, że led w ie  w c  d w ó jk ę  
p o tr a f i l i  mu podołały. K ażdem u  też 
n a leża łab y  się  jak aś  sp ec ja ln a  od 
znaka h on o row a  za ton w yczyn . 
S p ra w ie d liw o ś ć  każe p rzyzn ać , ż 
w tej' em u la c ji g ó rę  w z ią ł recl. 
T ro ja n o w sk i, o ile  chodzi o fa s c y ­
nu jącą bezpośredniość- w rażeń . 
Za to rep o rta żo w i cli. M ic lech a

zaw d z ięcza m y  g łęb ok ie  a ję d rn ie  
u ję te  u w a g i ch a ra k te ry zu ją ce  ca ­
la grę .

M ecz  n ied z ie ln y  by ł je s zc ze  jed  
r.ym dow odem , że  p rzy  tak  święta 
nem zo rga n izow a n iu  repo-itażu 
m ożna n aw et n ie  być bezpośred ­
nim  w id zem  m eczu  cp o r fo w ego , 
by odn ieść z n iego  n a jp e ł lie js ze  
w ra żen ie  b ezp ośred n io śc i.

G D Z IE  T A  S P R Ę Ż Y N K A ?

A le  p rzy  te j sposobności n ie 
sposób pom inąć je d n e j u w agi. 
Dw a ty go d n ie  tem u, w  os ta tn ie j 
pogadan ce  z ra d io s łu ch a cza m i p. 
E yd zia tow d cza  (w-- za s tęp s tw ie  dr. 
S tępow *sk iego ) zosta l t r a fn ie  sclia 
ra k te ry zo w a n y  '. .n a jle p s z y ”  typ  
rad josb .ichacza, t. j .  tego , k tó ry  
nic trzym a  g ło śn ik a  s ta le  o tw a r ­
tego, a le  dob iera  sob ie au d yc je  w e 
d łu g  p rogram u . I  o to  rep o rta ż  n ie 
d z ie ln y  b y ł i lu s tra c ją  eo  te j p o­
gadank i, a le  h r e b o u rs : u dow od­
n ił b ow iem , ja k  da leko od te o r ji  
cło p ra k tyk i i że w naszych  w arun  
kac-h trzeb a  n ies te ty  trzym ać  g łoś 
m a i s ta le  o tw a rte , je ś l i  s ię  n ie 
chce opuścić ba rdzo  n ie ra z  w a ż ­
nych ju d y cy j.

Bo aby m ódz s tosow ać się do 
p rogram u , trzeba  go znać zaw­
czasu. T ym czasem  cóż s ię pokazu

się  m ecz P o lsk i z N iem cam i, p rzez 
s ze reg  dni w  d z ia le  sp ortow ym  na 
szego  ra d ja  om aw ian o  je g o  w a ­
runki i szanse, „ale n iew ia dom o  by  
io n ic  o tem , że  b ęd z ie  on tra n ­
sm itow an y  p rzez  rad jo . N ie  w spo 
m in ą ł o tem  an i p rzezn aczon y  d la 
prasy b iu le tyn  P o lsk iego  R a d ja , 
wydany* 10 dni p rzed tem , an i t y ­
godn ik  „R a d jo ” , k tó rego  num er 

| ukaza ł s ię  3 dni p rzed  m eczem , 
ąn i w re s z c ie  d ru kow an e w  d zien ­
nikach programy*, bo do soboty  
w łą czn ie  żadn a  red a k c ja  n ie  do­
sta ła  ta k iego  za w ia d om ien ia . D o ­
p iero  w* sobotę -w ieczorem , komu 
inne za ję c ia  n ie p rzes zk o d z iły  słu 
chae ra d ja , m ó g ł d ow ied z ieć  się 
w ie lk ie j n iespodzian k i, że n a za­
ju trz  odbędzie  s ię  tra n sm is ja  ca­
łego  p rzeb iegu  m eczu.

.Takto? T a k  w ażn a  im preza  i 
d op ie ro  w  o s ta tn ie j chw i i i  z a w ia ­
dam ia s ię  o n ie j s łu ch a czy?  P o  
cóż w ięc  w  tak im  ra z ie  o g ła s za ­
n ie  za im p ro w izo w a n ych , a le  ocl- 
m ia ro d a jn e  je s t  tv lk o  to, co b ę ­
d zie  za p o w ied z ia n e  m -zez speake­
ra i n a w et przy* im prezach  chyba 
n ic  za im p ro w izo w a n ych  a le  od ­
daw n a ju ż  p rzygo to w yw a n ych , 
n ie  m ożna na czas u p rzed z ić  słu ­
ch aczy  o zm ian ie  p ro g ram u ?

YTspom nia lem  p rzed  tygod n iem  
o krzyżow*aniu s ię  w* P o ls l.iem  R a ­
d jo  ro zm a ity ch  p rądów , n ieskoor-

je?  Od szeregu  ty go d n i b y io  w is -  d yn ow an ych  z sobą. O to w ła śn ie  
clomo, że 9-go w rześn ia  odbędzie  I ilu s tra c ja , że tak  je s t  r z e c z y w iś ­

cie. J edn e j ty lk o  śru bk i b rakn ie , 
aby  tak ie  rze c zy  by ty raz na za w ­
sze w yk lu czon e, ja k  dotąd  jed n ak  
te j śróbki c ią g le  je s zc ze  n iem a.

Podobn e u w a g i nasuwały* się 
zresz tą  z p ew n ośc ią  n ie jedn em u  
s łu ch aczow i podczas s łu chan ia  
w iad om ośc i o te ch n iczn ych  p ró ­
bach C b a llen ge ‘u w* ty go d n iu  po­
p rzedn im , k ied y  o g o d z in ie  20-tej 
o trzy m yw a liśm y  w  d z ia le  sp o rto ­
w ym  dok ładne in fo rm a c je  o p ew ­
nych  n. p, w ypadkach , a w  g o d z i­
nę p ó źn ie j w  w iec zo rn ym  d z ien ­
n iku P . A . T . d o w ia d yw a liśm y  się. 
raz je s zc ze  o ty ch że  sam ych  p ró ­
bach i ty ch że  sam ych w y p a d ­
kach', ty lk o , że w  g o rs z e j red a k c ji 
i z dodatk iem , że „b liż s z e  szcze ­
g ó ły  je s zc ze  n ie zn an e” . Z zes ta ­
w ien ia  jed n ego  z d ru g iem  m u­
s ia ł sob ie każdy  s łu chacz w y ro ­
bić bardzo  n iepoch lebn e  zdan ie  o 
kom unikatach  P A T -a ,  a le  za ra ­
zem  pom yśleć  także, że  dob rzeby  
było, gd yb y  p rzy  ul. Z ie ln e j b y l 
także ktoś, do kogo  n a leża łob y  
p e łn ien ie  ty ch  fu n k cy j, ja k ie  w  
każdym  d zien n iku  sp ra w u je  se ­
k re ta rz  tech n iczn y  num eru i dba­
nie o to, aby  m ięd zy  jed n ą  a dru ­
gą częśc ią  p rogram u  n ic  zach o­
d z iły  te g o  rod za ju  sp rzeczn ośc i.

L O Ż A  S Z Y D E R C Ó W

U p op rzedn ią  sobotę zad eb iu ­
tow a ła  „w eso ła  .. fa la  w a rs za w ­
ska” , nazw an a JL o żą  S zyderców .

N ie  b a id zo  rozum iem , d la czego  
ten ty tu ł, tak  g ro źn y , k tó ry  
zresz tą  w y w o ła ł od razu  odu źw ięk  
bardzo s iln y , a le  n ie  z te j s trony , 
z ja k ie j  sp o d z iew a li s ię  in ic ja to ­
row ie . M ia n o w ic ie  z kół k a to lic ­
k ich  zap ro tes to w an o  p rzec iw k o  
k iepsk iem u d o w c ip o w i z d z ie s ię ­
c io rga  p rzykazań , k tó ry  zn a la z ł 
s ię  w* te j a u d yc ji. P rz y zn a ję ,  że 
nie s łu ch a ją c  z n a leży tem  sku­
p ien iem , n ie  zau w aży łem  te j g a f-  
fy  —  bo n ie  w ą tp ię , że b v ła  to 
ty lko  g a f fa ,  k tó re j p o w tó rzen ia  
na p rzys z ło ść  k ie ro w n ic tw o  „ L o ­
ży ”  z p ew n ośc ią  b ędz ie  s ię  s ta ra ­
ło un iknąć.

J eś li zaś n ic  s łuchałem  w  sku­
p ien iu . to d la tego , że tego  ro d za ­
ju  b y ła  ju ż  ta au d yc ja . P ie rw s ze  
ko ty  za p łoty , w ię c  n iech  cz łon ko ­
w ie  L o ż y  n ie  m a ją  p re ten s ji, że 
ich  p ie rw s zem u 1 w y s tę p o w i nie 
w tó ru ję  g rom k im  ok lask iem , c ze ­
ka ją c  dop iero , ja k i b ędz ie  c ią g  
d a ls zy  te j  im prezy . N a ra z ie  w i 
dać, że W a rs za w a , w zo rem  W i l ­
na, p osz ła  na d ro gę  kabaretu  l i t e ­
ra ck iego , a je s t  ro d ro ga  n a je ż o ­
na sporem i kam ien iam i i na k tó ­
re j n ie tru dn o  b łąd z ić  w kółko , j e ­
ś li s ię  n ie  ma jasn o  w y tk n ię te j 
lin j i .

L W Ó W  I  K R A K Ó W

L w ó w  zaś rob i d a le j sw o je . O- 
s ta ln ia  „w e s o ła  fa la ”  b y ła  znow u 
jed n ą  z b a rd z ie j u d an ych : w i­

dać, żc  w y w c za s y  le tn ie  zrob iły  
sw o je . C a ły  p ro g ra m  b y ł d o w c ip ­
ny, a n a jlep s ze  p a ro d je  —  zw ła ­
szcza  sk rzyn k i te ch n iczn e j. W  
ten sposób r o z w ija  s ię  b a ra zo  
c iek a w y  d z ia ł k a ryk a tu r r a d jo ­
w ych , w  k tó rym  L w ó w  co raz  le ­
p ie j s ię  sp ec ja lizu je .

K ra k ó w  nada ł s łu ch ow isko  
„.P iosnka w u ja s zk a ”  Jan a A le k ­
sandra (n ie  A le k s a n d ra !)  F r e ­
dry, a le  n iew ia dom o  poco to r o ­
bił. T e g o  ro d za ju  ra m o ty  m o ż liw e  
są je s zc ze  na scen ie , gd y  s ię  je  
op ra w i w  od p ow ied n ie  k os tju m y
i d eko ra c je , o ż y w ia ją c  n iem i n a iw  
ności sam ego tekstu , a le  w  ra ­
d jo ?  S łu ch ow isko nudne i szkoda 
było czasu  i trudu.

S U R A B A Y A

N a to m ia s t jedn em  z n a jb a r­
d z ie j udanych  s łu ch ow isk  cza ­
sów* o s ta tn ich  b y io  c zw a rtk o w e  
sluchow*isko „S u ia b a y a  m usi iść  
na dno”  Janusza  S tęp ow s idego  
Ża łu ję , że b ia k  m ie js ca  n ie  poz­
w a la  m i ob sze rn ie j s ię  in  :m za ­
jąć, g d y ż  za rów n o  sam  tek st na 
to za s łu gu je , ja k  i w yk on a n ie . Ca 
lość  spraw ńala w ra że n ie  m ocne, 
J a racz  b y ł doskon a ły  i ty lk o  p rz e ­
rysow an a  było  g ra  p. Sam borsk ie  
go, k tó re go  szep t do g ło śn ik a  w y  
g lą d a ł zan ad to  ju ż  n ie sa m ow i­
cie. S tron a  reżyse rsk a  s łu ch ow i­
ska za s łu ży ła  na w s ze lk ie  p o ­
ch w a ły . M a r ja iv  G rze go rc zy k


